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W TRZECIĄ ROCZNICĘ NAPAŚCI
P o d a jem y  te k s t p rzem ów ien ia  

P a n a  P rezy d en ta  R zeczypospo li­
tej W ła d y s ła w a  R aczk iew icza:

W czw arty  rok w ojny  w stęp u je  Pol­
sk a  w esp ó ł ze sw ym i sp rzy m ie rzeń ca ­
mi, w a lcząc  bez  p rzerw y  zarów no  w 
W k ra ju , jak  ii n a  w szystk ich  n iem al 
fro n tach  św ia ta . W stęp u je  ta k  sam o 
ja k  w  p ierw szym  dn iu  n a p a ś c i n iem iec ­
k iej z w o lą  w alk i i w o lą  ob rony  h ono ­
ru, z tym sam ym  celem  o sta teczn y m  — 
n ie s tra c e n ia  sw ych  p raw  żyw otnych  
do n iep o d leg łeg o  by tu  n a  ca łym  sw o­
im  te ry to rium  pań stw o w y m  oraz  uzy ­
s k a n ia  tak ich  w arunków , k tó re  b y t ten  
u czy n ią  szczęśliw szym  i b ezp ie czn ie j­
szym  niż d o ty ch czas .

Ten cel m a ją c  u m ety  końcow ej sw e ­
go  n a ro d o w eg o  w ysiłku , d ą ż y  też Pol­
sk a  do najb liższej w sp ó łp ra c y  p o w o ­
jennej w  now ym  ustro ju  św ia ta  ze 
w szystk im i sw oim i przy jac ió łm i i so ­
ju szn ikam i n a  rów nych  p ra w a c h  i z 
rów nym i obow iązkam i. Tę s a m ą  m iarę  
p rz y k ła d a  P o lsk a  do  sw oich  d ążeń , 
ja k  i do  d ążeń  in n y ch  n a ro d ó w  sp rzy ­
m ierzonych  lub  p o zb aw io n y ch  chw ilo ­
w o w olności. Tej is to tne j z a sa d z ie  m o­
ra ln o śc i m ięd zy n aro d o w ej, łą cz ą c e j się  
w  pe łn i z k o n iecz n o śc ią  tw o rzen ia  
zw iązków  i k o n fed e rac ji p a ń s tw  o p o ­
k rew nych  d ą ż n o śc ia c h  p rzyw rócić  n a ­
leży  z d e p ta n y  przez w y p ad k i w o jenne 
hono r i z a s a d ę  tę po łożyć  n a leż y  u 
p o d s ta w  p rzysz łego  pokoju . Pokój ten  
po w in ien  u s ta lić  sp raw ied liw e  z a sa d y  
w  zak re s ie  te ry to ria ln y ch , p o litycznych  
i g o sp o d a rczy ch  w aru n k ó w  m iędzy

p ań s tw am i, k tó re  ja k  P o lsk a  n a ra ż o n e  
s ą  n a  b e z p o ś re d n ią  a g re s ję  n iem ieck ą .

C zw arty  rok w ojny  zb liża  n a s  do  d e ­
cy d u jąc e j o jej w y n ik ach  sy tu ac ji w o- 
jenno-po litycznej. N a p o la c h  b itew  o- 
b ecn y ch  i p rzysz łych  ro z s trz y g a ją  s ię  
lo sy  św ia ta . N aro d y  sp rzym ierzone  
w a lczą  o sw ą  przyszłość . W rogow ie  
n a s i c h c ą  n a rzu c ić  n iew o lę  je d n o s tc e  
ludzkiej i n arodom . P rzeciw  tym  z a m ia ­
rom  w y stą p i zarów no  k a ż d y  cz łow iek  
jak  i n a ró d  m iłu jący  w olność. To też  
obóz sp rzym ierzeńców  s ta le  się  p o ­
w iększa . O sta tn io  p rz y łą c z y ła  się  d o  
n iego  B razy lia  i zg o d n ie  ze sw ą  tr a d y ­
c ją  h is to ry czn ą  o p o w ie d z ia ła  s ię  p o  
stro n ie  sp raw ied liw o śc i i honoru . N a ­
ro d y  sp rzym ierzone d o św ia d c z o n e  
przez u b ie g łe  l a t a  w y k a z u ją  w ie lk ą  
so lid a rn o ść  w sw ych  w y siłk ach  d la  o- 
s ią g n ię c ia  o s ta te c z n e g o  zw y c ię s tw a . 
W p o czuc iu  p raw d y , że w o jn a  to c z y  
się  już n ie  ty lko  o p ra w o  tych  n a ro d ó w  
i p a ń s tw  do  n ie p o d le g łe g o  b y tu , le c z  
o p rzysz ło ść  k u ltu ry  i cyw ilizac ji ch rze ­
śc ijań sk ie j, n a ro d y  sp rzym ierzone  p o ­
de jm u ją  w ysiłk i z ła m a n ia  z a g ra ż a ją ­
cej św ia tu  p rzem o cy  to ta lis ty czn e j i 
n iew oli. Im siln iej p o g łę b i s ię  w ś ró d  
n a s  św iad o m o ść  ko n ieczn o śc i u sz a n o ­
w a n ia  w za jem nych  p raw , tym  szy b c ie j 
o s ią g n ą  n a ro d y  sp rzym ierzone zw y cię ­
stw o  w y d o b y w a ją c  w szy stk ie  siły  n a ­
rodów  dziś u c iem iężo n y ch  przez N iem ­
ców  i sk ie ro w u jąc  je  p rzec iw  w sp ó ł- 
nem u w rogow i.

G dy p rzed  rok iem  stw ierdziłem , że  
P o lsk a  sw oim  honorem , d ecy z ją  w a lk i 
d c  o s ta tk a , u k o ch an ie m  w o lności i n a j-
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wyższem  pośw ięceniem  w w alce z 
p rzem ocą trw a u podstaw  konfliktu 
św iatow ego, nie mogłem przewidzieć/ 
jak  ciężkich jeszcze dośw iadczeń d o ­
zna Naród Polski i jak  ciężkie jeszcze 
ofiary kraj nasz poniesie z ręki op raw ­
ców niemieckich. Świat cyw ilizow any 
po tęp ił zbrodnie niem ieckie, a  rząd 
polski zapow iedział ukaran ie  zbrod­
niarzy, co uroczyście proklam ow ały 
rządy  sprzymierzone. Żaden Niemiec, 
ani ten, co rozkaz dokonan ia zbrodni 
w ydał, ani ten, co zbrodni dokonał, 
n ie ujdzie karzącej ręki sp raw ied liw o­
ści. Rząd Polski w Londynie dokładnie 
sporządza listy  zbrodniarzy, a  każdy  
Polak w kraju zap am ię ta  ich imiona. 
Rejestr ten rośnie z dn ia n a  dzień 
ii będzie w yczerpujący, gdy w ybije 
godzina zwycięstwa.

Na progu czw artego roku wojny 
p rag n ę  imieniem Rzeczypospolitej Pol­
skiej zapew nić narody  a rządy  sp rzy ­
m ierzone, że kraj mój i rząd polski jak  
d o tąd  tak  i n ad a l nie cofnie się z dro­
gi bezkom prom isowej w alki w o s ią g ­
nięciu  osta tecznego  zw ycięstw a. Dzia­
łam y solidarnie jako państw o i naród 
ze swymi sprzymierzonymi krajam i i 
państw am i.

N aród polski sta je  w obec zadań  
chwili i zadań  przyszłości jednom yśl­
ny. W ielki nasz p isarz polityczny i k a ­
znodzieja XVI w. ks. Piotr S karga mó­
wił, że „gdy okręt tonie, a  w iatry  go 
p rzew racają , głupi tłomoczki i skrzyn­
ki swoje opatru je i n a  nich leży, a  do  
obrony okrętu nie idzie i mniema, że 
się  sam  miłuje, a  on się sam  gubi, bo 
g d y  okręt obrony nie m a i on ze w szyst 
kiem  co zebrał u tonąć musi.^ A gdy 
swem i skrzynkam i i m ajętnością, k tórą 
m a n a  okręcie, pogardzi, a  z innymi 
s ię  cjo obrony okrętu uda, swego 
w szystkiego zapom niaw szy: dopiero
sw e wszystko pozyskał i sam  zdrowie 
sw oje zachow ał".

W poczuciu tej n ieodpartej p raw dy  
musimy zapanow ać nad  małymi sw o­
imi osobistym i am bicjam i i p ragn ien ia  
^li, by s tan ąć  do celów i zad ań  łą cz ą ­
cych nas w szystkich w kraju i n a  ob 
czyźnie.

Tenże Piotr S karga mówił, że „są  1 
d rugie łańcuchy do spo jen ia pokoju u 
zgody w aszej ze strony miłej ojczyzny, 
którym i nas sp ina  i w iąże. M acie jed ­

ne p raw a  i wolności, jedne sąd y  i  try­
bunały, jedne sejm y koronne, jedną  
spó lną m atkę, ojczyznę miłą, jedno 
ciało z rozm aitych narodów  i języków 
skupione i spojone i daw no zrosłe. 
Jakoż się wadzić, dzielić tym i nie zg a­
dzać możecie?". Ten nakaz m oralny 
pozostaje  n ad a l d la  kraju, rządu i c a ­
łego w ychodźctw a obow iązujący, a  
źródeł naszej jedności narodow ej nie 
poderw ie wróg, tak  bru taln ie  d ep czą­
cy nasze  podstaw y. Chciałem  tu p rzy­
jaźnie ostrzec naszych w spółbraci o 
byw ateli Białorusinów i Ukraińców, że 
p ań s tw a  nie o siągną  mam ieni złudny­
mi obietnicam i w rogiego najeźdźcy. Z 
n ienaw iści i przem ocy nie może pow ­
stać  niczyja wolność. Inne są  drogi 
narodów  przyszłości, zjednoczonych w  
przeszłości unią b ra te rs tw a przez te ­
goż w roga zw alczaną.

Zbiorowość po lska dąży  jednom yśl­
nie do o siągn ięcia  zw ycięstw a. W okre­
sach  dziejow ych przełomów naro d y  
zd a ją  egzam in swej wolności ii do jrza­
łości politycznej. Naród polski zdał ten  
egzam in zaszczytnie. W yrazem  tę g a  
jest p o s ta w a  kraju oraz wojsko pol­
skie, siły pow ietrzne i m arynarka w o­
jenna. Po bohatersk ie j obronie kraju 
przeciw  przew ażającym  siłom w roga 
odrodziły* się polskie siły zbrojne ja k  
Feniks z popiołów  w e Francji, w W- 
Brytanji, n a  Bliskim W schodzie, n a  zie 
mi ach  Związku Sowieckich Republik 
Radzieckich. Początkowo nieliczne, w y  
rów nyw ały swym m ęstw em  i odw agą 
braki liczebne, a  s ta ją c  się sym bolem  
cnoty żołnierskiej, postaw iły  Polskę n a  
m iejscu poczesnych w śród państw  
sprzym ierzonych. Zwiększone dziś sze­
regi polskich sił zbrojnych s ta le  w zra­
s ta ją  i po licznych stoczonych już b it­
w ach szykują się do decydującej w al­
ki, k tó ra  musi być w ydana  wrogowi.

Dla przyszłego pokoju i pom yślno­
ści św ia ta  nie może być obo ję tna  ro la  
35-milionowego Państw a Polskiego, le ­
żącego  w  sercu Europy i milionów P o ­
laków  rozrzuconych po całym  św iecie. 
Zajm ując poczesne m iejsce w śród 
sprzym ierzonych narodpw  co do w iel­
kości i udziału naszego  w wojnie,, 
chcem y służyć zgodnie z w ielow ieko­
w ą trad y c ją  naszą  celom i- wartościom; 
ogólnoludzkim. To też słowami hymnu 
W yspiańskiego zw racam y się do Bo~
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g a : „O dw ołaj w ro g a  z n a szy ch  d róg" .
O b o w iązek  P o la k a  n a  n a jb liż sz ą  

p rzysz ło ść  je s t p ro s ty , a  z a razem  c ięż ­
ki ii o d p o w iedz ia lny . P o stęp o w an iem  
sw oim  pow in ien  u z a sa d n ić  dum ne s ło ­
w a  p o e ty , k tó ry  m y ś la ł k a te g o r ia m i 
h is to rycznym i n a ro d u  i tw ierdził, że 
„czyny  m oje zw ać b ę d ą  czynam i k ra ­
ju m ego  i to je d y n a  d ążn o ść  m o ja  i 
p ia w o " . G dy  s tan iem y  u m e ty  n a ­
szej w spó lnej d rog i, g d y  n a  p ro g u  
k rw aw iące j jeszcze  a le  w olnej już O j­
czyzny s tan iem y , życzę z c a łe g o  s e rc a  
k ażd em u  Polakow i, b y  m ógł stw ierdzić , 
żo ob o w iązek  sw ój w o b ec  O jczyzny 
w ykonał, że czynił to, czego  O jczyzna 
w y m ag a , b y  o d zy sk ać  w olne  i n ie p o d ­
le g łe  p ań stw o , rów ne w śró d  in n y ch  
p a ń s tw  zw ycięsk ich , że sp e łn ił do b rze  
swój ob o w iązek  n a ro d o w y  i ludzki.

Poniżej zam ieszczam y  te k s t 
p rzem ó w ien ia  N acze lnego  W o­
d za  gen. W ła d y s ła w a  S iko rsk ie ­
go:

O b y w a te le  R zeczypospo lite j] Trzeci 
rok w ojny, ro zp ę tan e j w  sp o só b  z b ro d ­
niczy  przez sza leń có w  H itlera , d o b ie g ł 
dziś końca . Od w yników  tej w o jny  z a ­
leży , czy n a ro d y  uc iśn io n e  i św ia t c a ły  
z o s ta n ie  p o g rążo n y  w  w ie 'k ie j n iew o ­
li, czy  też  z a p a n u je  n a  św iec ie  s p r a ­
w ied liw ość , czy  n a ro d y  m niejsze lub  
w iększe  żyć b ę d ą  m ogły  w g o d n o śc i 
i szacu n k u  vrolne i n iep o d leg łe , czy 
b ę d ą  m ia ły  p raw o  u rz ą d z a ć  się  sw o ­
bo d n ie , czy  p o d s ta w o w e  z a s a d y  d e ­
m okrac ji z a p a n u ją  zarów no  w życiu  
■wewnętrznym n arodów , jak  i w  ich 
w spó łżyc iu  n a  te ren ie  m ięd zy n a ro d o ­
w ym . Po lska , ro zp o czy n a jąc  ten  bój 
śm ie rte ln y  rzu c iła  n a  sza lę  w y p a d ­
ków  c a ły  d o ro b ek  naro d o w y , w szystko  
co m ia ła , czym  b y ła  i czym  jest. C ięż­
k ie  i b o h a te rsk ie  w alk i w rześn iow e 
o raz  .ich w ynik  fa ta ln y  P o lacy  tr a k tu ją  
ja k o  p rz e g ra n ą  k a m p a n ię  a  n ie  jak o  
p rz e g ra n ą  w ojnę.

H itler za  sw e d o ty ch cz aso w e  zd o b y ­
cze z a p ła c ;ł d rogo  k rw ią  m łodzieży  
g e rm ań sk ie j, n ie zb liż a jąc  się, a  odda* 
ła ją c  od sw ych  ce lów  o sta teczn y ch . 
S tra ty  n iem ieck ie  w lu d z iach  od  p o ­
czą tk u  tej w ojny  d o ch o d zą  dz is ia j do
1.500.000 p o leg ły ch  o raz zag in io n y ch  
o raz  3.000.000 ran n y ch  i chorych , z 
k tó rych  conajm nie j m ilion nie pow róci 
n ig d y  do szeregów . T ym czasem  Im pe­

rium  B rytyjskie ,i S tan y  Z jednoczone 
zach o w u ją  w ciąż  w s ta n ie  n ien a ru szo ­
nym  sw ój p o te n c ja ł ludnościow y . S tra ­
ty  N iem ców  w  sp rzęc ie  ,i m a te r ia le  w o 
jennym  s ą  rów nież olbrzym ie. To 
p ra w d a / że m o g ą  uzu p e łn ić  oni te  
s tra ty  w y zy sk u jąc  do  o s ta teczn o śc i 
k ra je  o k u p o w an e , a le  i w  tej d z ied z i­
n ie  w y cze rp an ie  s ta je  się  co raz  b a r ­
dziej w idoczne. O d p o czą tk u  w o jny  
T rzec ia  R zesza s tra c iła  p o n a d  10.000 
sam o lo tów  b o jow ych  n a  froncie  z a ­
chodnim  i po łudn iow ym , a  d a le k o  
w ięk szą  liczbę  n a  froncie  w schodn im . 
P o c ią g a  to z a  so b ą  s tra tę  co n a jm n ie j
50.000 b ezcen n eg o  bo tru d n eg o  do w y ­
szk o len ia  p e rso n e lu  la ta ją c e g o . Zm usi­
ło to N iem ców  do sk ró cen ia  c z a su  
szk o len ia  p e rso n e lu , co o b n iża  w a r­
to ść  b o jo w ą  ich lo tn ic tw a . Luftw affe 
p rzechodzi kryzys, k tó ry  jes t p ie rw ­
szym  sy g n a łem  zb liża jące j się  k lęsk i.

M ary n a rk a  w o jen n a  T rzeciej Rzeszy, 
choć  u n ik a  s ta ra n n ie  b itew , s tra c iła  
od p o czą tk u  w ojny  2 p an ce rn ik i, 5 k r ą ­
żow ników , 1'3 k o n trto rp ed o w có w  i p o ­
n a d  80 ok rę tów  pom ocn iczych . Jej s t ra ­
ty  w o k rę tach  p o d w o d n y ch  s ą  d a le k o  
w iększe  i n iezm iern ie  do tk liw e. W to ­
n ażu  han d lo w y m  za to p io n o  N iem com  
o raz  W łochom  p o n a d  7.000.000 t.

S łusznie w ięc  n a ró d  n iem ieck i p rzy ­
ją ł w e w rześn iu  1939 r. w ybuch  w o jny  
z n ie ta jo n y m  lęk iem . S po łeczeństw o  
Trzeciej Rzeszy p a m ię ta , że w o jn a  1914 
— 1918 rozu zak o ń czy ła  się  pom im o 
w sp a n ia ły c h  zw ycięstw  c a łk o w itą  k a ­
ta s tro fą  p o lity czn ą , sp o łeczn ą  i g o s ­
p o d a rc z ą  N iem iec. T ak  b ęd z ie  i d z i­
sia j, gdyż „B lietzkrieg" skończył s ię  
b ezpow ro tn ie  n a  b ezk resn y ch  p rz e ­
strz en ia ch  rosy jsk ich , jak  skończy ł s ię  
i w  A fryce pó łnocnej. N iem com  do  
chw ili obecne j n ie  u d a ło  się  n a  fron­
cie  w schodn im  p rzep ro w ad z ić  n a c z e l­
neg o  z a d a n ia  jak im  je s t p o b ic ie  g łów ­
nych  sił sow ieck ich . Nie rozgrom ili on i 
po łudn iow ej arm ii sow ieck ie j n a  K au­
kazie , co p rzed łuży  k a m p a n ię  przez  
zimę. Z daw ać  so b ie  trz e b a  a to li s p r a ­
w ę, że d u ż a  część  sił obydw u  w a lc z ą ­
cych  stron  n ie  je s t jeszcze  z a a n g a ż o ­
w a n a  w boju , oczek u jąc  n a  d a lszy  roz­
wój w y d arzeń . W ich p rzeb ieg u  o d g ry ­
w a  d u żą  ro lę  front a frykańsk i, g d y b y  
bow iem  n ie  u d a ło  się N iem com  rozw i­
n ąć  u d e rz e n ia  w k ie runku  pó łnocnym
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p rzez  S ta lin g ra d  w zdłuż W ołgi, w zm o­
g ą  N iem cy sw oje  w ysiłk i w E g ipcie  
c e le m  p rz e jśc ia  n a  śro d k o w y  W schód.

W y p a d  n a  D ieppe  s tw ierdz ił d o w o d ­
n ie , że in w az ja  n a  k o n ty n en t je s t zu­
p e łn ie  m ożliw a. G ro m ad zące  się  w 
W . B ry tan ii w o jsk a  a m ery k ań sk ie  i już 
d z iś  og rom na, a  w n ied łu g im  czas ie  
d ru z g o c ą c a  p rz e w a g a  a lia n tó w  w p o ­
w ietrzu , z w ia s tu ją , co c zek a  N iem ców  
w  p rzyszłośc i. Za W arszaw ę , R otterdam  
i B e lg rad  N iem cy o trzym ali już sw o ją  
z a p ła tę ,  a ’e z a p ła ta , ja k a  ich  czeka , w 
n a d c h o d z ą c y c h  m ie s ią c a c h  za  ciężkie  
o k ru c ień s tw a , zn iszczen ia  i zbrodn ie , 
b ę d z ie  o w ie le  w iększa . O czyw iście , że 
w  o p e ra c ja c h  n io są c y c h  n a  kon tynen t 
sp ra w ie d liw o ść  i w yzw olen ie  u c iśn io ­
nym  narodom , a  z a s łu żo n ą  k a rę  op raw  
com , w ezm ą u d z ia ł n a sz e  zap raw io n e  
w  tru d a c h  i b o ju  w o jsk a  ląd o w e . Nie 
z a b ra k n ie  w nich  w sp a n ia łe g o  lo tn i­
c tw a  p o lsk ieg o  i obok  s ław n y ch  flot 
W. B rytanii i S tanów  Z jednoczonych  
b ić  s ię  b ęd z ie  rów nie dzie ln ie  jak  d o ­
ty c h c z a s  m a ry n a rk a  p o lsk a .

W ojna  n ie  skończy  się  w roku 1942, 
Jak  s ię  n iek tó rym  w y d aw a ło . P rzec iąg  
n ie  się  o n a  p rzez c z w a rtą  ta k  s tra sz ­
n ą  d la  w as  zim ę. W p raw d z ie  h is to ria  
w o jen  zna  w ie lk ie  n iesp o d z ian k i, w 
k tó re  o b fitow ać  m o g ą  wojny,, o c h a ­
ra k te rz e  to talrfym  i pow szechnym , o- 
k re s  o b ecn y  je d n a k  i p o czą tek  n a s tę p ­
n e g o  roku ob liczony  je s t racze j n a  wy-

Z a g r a n ic a

DZIAŁANIA WOJENNE

B ó j  n a  p r z e d m i e ś c i a c h  
S t a l i n g r a d u .  W alk i o S ta lin ­
g ra d  u ro s ły  b ezsp rzeczn ie  do  ro zm ia ­
rów  n a jw ięk sze j b iiw y  w tej w ojnie. 
N iem cy rzucili tu  25 dywizja, w ojsk, 
3.000 czołgów , 1.000 sam o lo tów  z k tó ­
ry ch  100 do  200 je s t s ta le  n a d  sam ym  
m ias tem . C oraz  to  now e rezerw y  w cho ­
d z ą  w  w a lk ę , k tó re j n a tę ż e n ie  od p a ru  
ty g o d n i n ie  s ła b n ie . P an ce rn e  o d d z ia ­
ły  sz tu rm ow e d o ta r ły  do p rzed m ieść  
S ta lin g ra d u , g d z ie  p o w strzy m an e  zo­
s ta ły  h u ra g a n o w y m  ogn iem  arty le rii

c ze rp y w an ie  sto p n io w e p rzec iw n ika . 
To o s ła b ia n ie  w ro g a  p o d  w zg lędem  
m oralnym  i .fizycznym to  p rzy g o to w y ­
w an ie  g run tu  do  o s ta te c z n e g o  trium fu. 
P o leg a  ono n a  w zm ożeniu  i sk o n cen ­
tro w an iu  sil k o a .ic ji p rzec iw n iem iec- 
kiej o raz  p o d e jm o w an iu  przez n ią  p l a ­
now ych  u d e rzeń  ro z s trzy g a jący ch . 
S w ego cza su  p rz y s tą p ie n ie  S tanów  
Z jednoczonych  do  w ojny  z d ecy d o w a ło  
o s ta te c z n ie  o jej w yniku. D zisiaj d e ­
cy z ja  Brazylii, n a jw ięk szeg o , bo  46- 
m ilionow ego  k ra ju  A m eryki P o łudn io ­
w ej o znakom itym  po łożen iu  s tra te ­
gicznym  ch a ra k te ry z u je  n a jlep ie j sy ­
tu a c ję  N iem iec. Krok rep u b lik i p o łu d ­
n io w o -am ery k ań sk ie j je s t o d p o w ied z ią  
n a  p rzech w ałk i h itle row sk ie . Jest a k ­
tem  w ia ry  w n iech y b n e  zwycięstwc? 
sp rzym ierzonych . N iedaw no  Prez. Roo­
sev e lt s tw ierdził pub liczn ie , że k a rd  
za s łu żo n a  n ie  om inie zb rodn ia rzy . Re­
je s tru jc ie  n azw isk a  k a tó w  o raz  w sp ó ł­
w innych  sze rząceg o  się  w  k ra ju  b e ­
s t ia ls tw a  gdyż raz  n a  zaw sze  w y p le ­
nić  m usim y to zło z ko rzen iam i.

O b y w ate le  R zeczypospo lite j ^ P o b  
sk ie jl P rzem aw ia jąc  do w a s  w im ieniu  
rządu , w zyw am  w a s  do w y trw a n ia  .! 
do* cierp liw ośc i. M usicie b a c z y ć  p iln ie  
a b y  w asze j g o to w o śc i do  n a jw ięk szy ch  
n a w e t o fiar n ie  w y zy sk an o  ze szko­
d ą  d la  w as  i R zeczypospo lite j. B ędzie­
cie n a d a l w zorem  g o d n o śc i, p o czu c ia  
honoru  n a ro d o w eg o  i z d y sc y p ’inow a- 
n la .

rosy jsk ie j. N a p ó łn o cy  d o ta r li N iem cy 
o d d z ia łam i czołow ym i do b rzeg ó w  W oł 
gi.- Od p o łu d n ia  p o d c h o d z ą  p o d  sam o  
m iasto .

W ew nątrz  łuku  Donu, n a  jeg o  p ó ł­
nocnym  o b szarze , w y k o n a ła  a rm ia  so ­
w ieck a  n a ta rc ie , z d o b y w a ją c  n ieco  
te renu . P o w sta ło  p ew n e  zag ro żen ie  le ­
w ego  sk rzy d ła  w ojsk  n a c ie ra ją c y c h  n a  
S ta lin g rad , n ie  m a ją c e  je d n a k  w ięk ­
szych  n a s tę p s tw .

N a froncie  k au k azk im  u d a ło  s ią  
N iem com  ob e jść  g rzb ie t K aukazu  od 
z ach o d u  i d o trzeć  n a d  M orze C zarne , 
z a ją ć  p o rt A n a p a  i p rze d m ie śc ia  No- 
w o ro sy jsk a . N a tym  odc inku  nie  s t a ­
w ia ją  R osjan ie  du żeg o  oporu . Z aciek lej 
w a lc z ą  n a to m ia s t n a  pó łn o c  od K au­
k azu  z w a lcza jąc  n iem ieck ie  p rzep ra -
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w y  przez rzekę T erek, b ro n ią c  w ten  
sp o só b  terenów  n aftow ych  w G roznyj.

Lotnictw o so w ieck ie  do k o n y w ało  n a ­
d a l n a  o tów  n a  Po lskę i w sch o d n ie  te ­
ren y  n iem ieck ie  o raz n a  W ęgry, kto- 
rych  s to lic a  p rzeży ła  w nocy  z 4 n a  5 
b m. p ie rw szy  n a lo t w tej w ojnie.

O ż y w i e n i e  w  a  I k  w  E g i p ­
c i e ,  1 Y /rześnia s iln ie jsze  o d d z ia ły  
v/ojsk „osi"' d o k o n a ły  n a ta r c ia  n a  p o ­
łudn iow ym  odcinku  frontu, w d z ie ra jąc  
się  g łęb o k o  w b ry ty jsk ie  p o la  m inow e; 
Przez trzy  dn i by li A nglicy  zm uszeni 
do Y/alk ob ronnych , aż  dn. 4 b.m . u d a ­
ło się  im w y k o n ać  sk u teczn e  p rzec iw  
n a ta rc ie  1 od rzucić  n ie p rz y ja c ie la  do 
jeg o  pczycy j w y jśc iow ych . W obronie 
an g ie lsk ie j w z ię ła  duży  u d z ia ł a r ty le ­
ria  oraz lo tn ic tw o . Był to  ze strony  n ie ­
m ieck iej zbro jny  v /yw iad  n a  w ięk szą
sk a lę . , ^  •

M, u s t r g  1 i cs. N a N owej G w inei 
toczy ły  się  w alk i z siln iejszym i o d d z ia ­
łam i japońsk im i k tó re  z re jonu  K okoda 
n a c ie ra ły  y/ k ie ru n k u  p o rtu  M oresby-

3 w rześn ia  u d a ło  się  Japończykom  
do k o n ać  d e sa n tu  w wschcdnio-polud™  
niow ej części v /ysp  S alom ona. A m ery­
k a n i e  wszczęM przec iw  nim  n a ty ch riu a  
s tó w ą  ak c ję , w  której w zięło  u d z ia ł 
ich lo tn ic tw o  s ta r tu ją c e  z b az  n a  o d ­
b ity ch  n ied aw n o  Yzyspach.

C h i n  y. 30 s ie rp n ia  rozpoczęły  
się  n a  froncie  środkowym , w alk i o N ant 
C zang  s to licę  p row incji K iang-Si, b ę ­
d ą c ą  od  3 la t  w  ręku  Japończyków . 
W k ie runku  n a  K anton uczynili C hiń­
czycy  ncw e p o s tę p y .

NIEMCY W BOCZNICĘ WOJNY

T rzecia  ro czn ica  w ojny  p rz e b ie g ła  w 
N iem czech bez sp ec ja ln y ch  obchodów . 
Jedynym  ak tem  oficjalnym , w którym  
b y ła  m ow a o rocznicy , b y ła  o dezw a 
p o d p is a n a  przez- H itlera  w zy w a jąceg o  
dc  zbiórki n a  „ czw artą  w o jen n ą  p o ­
m oc zim ow ą", m a ją c ą  b y ć  d a lszy m  u- 
dz ia łem  n a ro d u  n iem ieck iego  w jego  
„w a lce  o by t i n ie b y t7 . W prasie^ n ie ­
m ieckiej p o jaw iły  się  a rty k u ły  u s iłu ją ­
ce  tłum aczyć, że w o jn a  z a c z ę ła  się 
w łaściY /ie d o p ie ro  n a  w iosnę  roku 
1940. Nie trw a  o n a  za tem  ta k  d ługo , 
ja k b y  się  m ogło  zd aw ać . K am p an ia  w 
Po lsce b y ła  ty lko  „ e k sp e d y c ją  k a rn ą" .

T en czw arty  rok w ojny  rozpoczęły

N iem cy w tra k c ie  silnych  nalo tów , k tó ­
re w  nocy  z 1 n a  2 d o tk n ę ły  po  raz  
w tó ry  Z ag łęb ie  S aary , w n a s tę p n ą  noc  
K arlsruhe (w a rsz ta ty  i s ta c je  k o le jo ­
w e, p rzem ysł), z 4 n a  5 bardzo^ s iln ie  
b o m b ard  o Y/ana  b y ła  B rem a i m ie jsco ­
w e stoczn ie  łodzi p o d w odnych , z 6̂  n a  
7 Z ag łęb ie  Ruhry p rzed ew szy stk iem  
D uisburg .

Skutki n iszczyc ie lsk ich  d z ia ła ń  lo t- 
nictY/a sp rzym ierzonych  dają się  już 
odczuć w n iem ieck im  sy s tem ie  kom u­
nikacy jnym . O sta tn io  z a ż ą d a li N iem cy 
d a ls z e g o  ta b o ru  k o le jow ego  od F ra n ­
cji i  W ęgier, n a  sku tek  czego  w p a ń ­
stw ach  tych  m u s ia n o  wproY/adzić o g ra  
n iczen ia  w ruchu  kolejow ym .

ZNACZENIE USTĄPIENIA TOGO

D nia 1.IX. jap o ń sk i m in ister sp raw  
zag ran iczn y ch  Togo i jeg o  z a s tę p c a  
Niszi u s tą p il i  ze sw ych  stan o w isk . Ko­
m u n ik a ty  n iem ieck ie  s tw ie rd za ją , że 
uczynili to ze w zg lędów  o so b isty ch . 
W iadom ości ze ź róde ł państY / sp rz y ­
m ierzonych  s tw ie rd za ją , że Togo u ch o ­
dzi za  rzeczn ika  u z g o d n ien ia  p la n u  
•wojennego Japon ii z H itlerem  i jego  
dz ia łan iam i.

Nie u le g a  w ątp liw o śc i, że Jap o n ia  
p ro w ad z i w ojnę w y łączn ie  d la  sw ycn  
Y/ł a  sny  cli celów  i w g w łasn y ch  p la -  
nów . G dyby  c h c ia ła  iść po  Unii in te re ­
sów  N iem iec to  u d e rzy ła  b y  n a  tycn  
w rogów , k tórzy  s ą  w p ierw szej _ łanu 
w alk i z N iem cam i i to  tam  gdzie  ze 
w zg lędów  s tra te g ic z n y c h  b y ło b y  d la  
N iem ców  najko rzystn ie j. W tym  w y p ad  
ku u d e rzen ie  ja p o ń sk ie  p o sz ło b y  a lb o : 
1. z Birmy n a  Indie, co o d c ią g n ę ło b y  
z B liskiego i Ś rodkow ego  W schodu  s i­
ły  an g ie lsk ie , a lb o : 2. n a  R osję S ow iec­
k ą  i to  n ie ty lko  n a  W ład y w o sto k  n a  
D alekim  W schodzie  a le  i n a  z a g łę b ia  
sy b ery jsk ie , k tó re  s ą  w ie lk ą  zb ro jow ­
n ią  sow iecką , a  do  k tó rych  m ogliby  
Japończycy  "dotrzeć przez M ongolię 
Zew nętrzną, ch o ćb y  ty lko  lo tn ictw em .

T ym czasem  Jap o ń czy cy  — nie bez 
s łuszności — b a rd z ie j o b aw ia ją^  się  
A m eryki, k tó ra  jak  w iadom o  o b ję ła  o- 
b ro n ę  A ustra lii, czyn iąc  ją  sw ą  b a z ą  
do ofensyw y. Tam  też  a rm ia  j a p o ń s k a  
sk ie ro w a ła  sw e u d erzen ie , pok rzyżo ­
w a n e  — jak  w iem y — k lęsk am i n a  m o­
rzu i odb ic iem  p rzez A m erykę Y/ysp
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S alom ona. W alk a  o A u stra lię  to w a łk a  
z zachodn im i siłam i; zbrojnym i A m ery­
ki, k tó ra  n ie  d a je  ż ad n y ch  b e z p o ś re d ­
n ich  korzyści d la  N iem iec, b o  n ie  o d ­
c ią g a  n a w e t w ojsk  am ery k ań sk ich , 
k tó re  bez  p rzerw y  d o c ie ra ją  do  Anglii.

SPRAWY POLSKIE

W odpow iedz i n a  d e p e sz ę  P rezy d en ­
ta  R. P. Wł. R aczk iew icza  w y s ła n ą  do 
K róla Jerzego  VI w roczn icę  w y p o w ie ­
d z e n ia  w ojny  przez A nglię, n a d e s ła ł  
król n a s tę p u ją c ą  o dpow iedź : „U czucia, 
K tórym  Pan, P an ie  P rezydenc ie , d a ł 
w yraz  w trz e c ią  roczn icę  w ybuchu  
w ojny  w zruszy ły  m nie g łęboko . N a j­
se rd eczn ie j d z ięku ję  P anu  za  nie w 
dn iu  roczn icy  p o d ję c ia  w alk i p rzez n a ­
ród  b ry ty jsk i w w yniku  d a n e g o  s ło w a  
Mimo, że 3 c iężk ie  m in ione la t a  nie 
w y sta rczy ły , a b y  o s ią g n ą ć  d e c y d u ją c e  
zw ycięstw o, to  je d n a k  w z ra s ta ją c e  s i­
ły  sp rzym ierzonych  d a ją  ręko jm ię, że 
z a św ita  dz ień  w o lnośc i d la  n a ro d u  
p o lsk ieg o , k tó ry  ta k  b o h a te rsk o  w a l­
czy. Z tym  p rze św iad czen iem  ja  i m oje 
n a ro d y  w stęp u jem y  w  czw arty  rok 
w ojny, k tórej celem  jes t, a b y  przywro-, 
cić  w o lność  w szystk im  narodom , k tó re  
z n a la z ły  się  w niew oli".

— 3 b.m. gen . Sikorski o d b y ł konfe­
renc ję  z v lce -ad m ira łem  Św irskim , d o ­
w ó d c ą  po lsk ie j m ary n ark i w o jennej, 
k tó ra  zw iększoną  z o s ta ła  o s ta tn io  o

K r a j

Z  LUBELSZCZYZNY. D onosiliśm y już
0 p rzesu n ięc iu  sze reg u  o d d z ia łó w  d y ­
w ersy jn y ch  za  Bug. N a te ren ie  L ube l­
szczyzny  z o s ta ły  je d n a k  luźn ie jsze  b a n  
dy  u p ra w ia ją c e  n a d a l g rab ież . W 
chw ili o b ecne j b a n d y  te  z a g ra ż a ją  p lo ­
nom , p a lą c  sterty . O k u p an t n iem ieck i 
w zm ocnił sw e p o s te ru n k i po licy jne , 
je d n a k  c a łą  o d p o w ied z ia ln o ść  p o 'sk ie - 
go  ro ln ik a  z a  n ie d o s ta rc z e n ie  k o n ty n ­
gentu, u trzym ał. N iem cy w y d a li rów  
nież sze reg  za rząd zeń  n a k ła d a ją c y c h  
o b o w iązek  p iln o w a n ia  s te r t n a  w ójtów
1 so łty sów . P on iew aż vriele s te rt z o s ta ­
ło  już sp a lo n y ch  (m.in. i w  p o w iec ie

p a rę  jed n o s tek  n a  sk u tek  p rz y b y c ia  do 
A nglii m ary n arzy  p o lsk ich  z Rosji.

— 6 b.m. rad io  b ry ty jsk ie  n a d a w a ło  
45 m inutow  słuchow isko  p.t. „S a lu t to 
P o lan d "  (C ześć Polsce).

RÓŻNE

— 8 b.m. P rezyden t R oosevelt w y g ło ­
sił p rzem ów ien ie  w  którym  p o w ied z ia i; 
„Pow zięliśm y w ażn e  d ecy z je  w o jsk o ­
w e d o ty czą ce  ofenzyw y w zachodn ie j 
E uropie, k tó rą  jak  się  o k aza ło  m ożna  
p o d ją ć  w 12 p u n k tach . O szczeg ó łach  
n ie  m ożna oczyw iśc ie  m ów ić, a le  w 
A nglii już te raz  czyn ione s ą  p rzy g o to ­
w a n ia  do tej akcji" .

— A rm ia F rancji W alczące j liczy 
60.000 żołn ierzy  6.000 m ary n arzy , 3.000 
le tn ików .

— Do Rosji sk ie ro w an o  duże  tr a n s ­
p o rty  zb o ża  k an ad y jsk ie g o . Jest to 
tym  b a rd z ie j znam ienne, że R osja  m ia ­
ła  p rzed  w o jn ą  n a jw ięk szą  p ro d u k c ję  
w ielu  zbóż w św iecie , w yw ożąc  co rocz­
nie  z a g ra n ic ę  około  20 m ilionów  kw in- 
tali. Jest to  n ie  ty lko sku tk iem  u tra ty  
U krainy, a le  i d ezo rg an izac ji ro sy jsk ie ­
go ży c ia  g o sp o d a rczeg o .

M ussolini w y d a l do w ło sk ieg o  św ia ­
ta  p ra c y  orędzie , w  którym  n aw o łu je  
do  d y scy p lin y  i grozi e lem en tom , k tó re  
„n ie d o c e n ia ją c  po trzeb  w ojennych , 
szk o d zą  n a rodow ym  in te re so m  :i u c h y ­
la ją  s ię  od obow iązków  w o b ec  n a ro d u  
i p a ń s tw a  (W arsch. Ztg. 4.IX).

garw olińsk im ) rep re s je  p o sy p a ły  się  
już n a  lu d n o ść  w ie jsk ą . S zczególn ie  
o s tre  re p re s je  d o ty k a ją  te  w sie , k tó re  
po łożone s ą  w pob liżu  la só w  o b sa d z o ­
nych  przez b an d y .

Z BIAŁOSTOCZCZYZNY. W p ierw szej 
po łow ie  s ie rp n ia  m ia ły  m ie jsce  m a so ­
w e re p re s je  n a  w si w  woj. b ia ło s to c ­
kim  w  zw iązku  z k ry jącym i się n a  tym  
te ren ie  sow ieckim i b a n d a m i d y w ersy j­
nymi. Za p re te k s t do  rep res ji p o słu ży ­
ło z ab ic ie  trzech  żan d arm ó w  n iem iec ­
kich. W odw et, zaw sze  go tow i do 
zb rodni w sto su n k u  do b ezb ronne j lu d ­
ności, N iem cy sp a lili w sie: Kurniki,
Kozły, L ichacze, N iem kow icze, Posto- 
jow o, C zanołoży , K rasne, U stroń i Sili- 
cze. W iększość  m ężczyzn z ty ch  w s ; 
z o s ta ła ^  w y m ordow ana .
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RÓŻNE. — Z dn. 1 bm. zarządzeniem  
Forstera używ anie języka p olsk iego  
zosta ło  na Pomorzu zakazane. N ied a ­
lekim  już jest dzień, gd y  zakazany zo ­
stan ie  na tych ziem iach język n iem iec­
ki.

— Obok zbrodni i b łazeń stw a  nie 
m ieckie nie ustają. O statnio w Pozna­
niu z w ielką  pom pą uruchomiono eks-

W a r s z a w a
DRUGI NALOT SOWIECKI. W nocy z 

1 na 2 b.m. przeżyła W arszaw a drugi 
nalot sow iecki. N adlatujące falam i 
bom bow ce sow ieck ie  (w ogólnej licz­
b ie  20—30) obrzuciły bom bam i burzą­
cym i i zapalającym i obszar ca łeg o  
m iasta. O gółem  upadło  około 300 
bom b burzących przycźym, w  przeai- 
Y/ieństwie do p ierw szego  nalotu, rzu­
cono również bom by cięższe. Najinten­
syw niej bom bardow ano dzieln icę ro­
botniczą — W olę, gdzie  było  nojw ię- 
cej ofiar w  żabi tych' i r anny eh z p o ­
śród ludnośąi polskiej:, Pow iśle, od  
w iaduktu m ostu P oniatow skiego aż pó 
N ow y Zjazd oraz okolice dw orca W i­
leń sk iego  na Pradze.

N ajskuteczniej zbom bardow ano PI. 
K ercelego na którym sp łonęło  ponad  
1.000 straganów  i kramów. W artość  
tow arów  spalonych  na Kercelaku obli­
czają  w ed ług  cen dzisiejszych  na 200 
do 300 m ilionów  złotych. Poza tym  
zniszczeniu lub uszkodzeniu u leg ło  
około 100 budynków  m ieszkalnych.

Straty w zabitych  w śród ludności 
polskiej są  Wyższe niż w  cza sie  pierw ­
szego  nalotu i w ynoszą  około 200 osób.

Z pośród obiektów  zajętych przez 
Niem ców, uszkodzono cztery budynki 
szp ita lne (jeden ciężko), pow ażnie u- 
szkodzono gm ach M inisterstw a K om u-, 
nikacji. U szkodzono również tory i sto ­
jące  na nich w agon y  na dworcu W ileń­
skim. Drobne uszkodzenie odniósł rów­
nież dw orzec pocztow y przy ul. Żelaz­
nej.

W czasie  nalotu drobną ilo ść  strza­
łów  od dały  n ieliczne dzia ła  przeciw ­
lotnicze, nie czyn iąc krzywdy n ad la ­
tującym. Zachow anie N iem ców, tak

pozyturę „związku nordyków ”, które 
go sied zib a  m ieści się  w  Lubece.

— W K atow icach przystąpili N iem cy  
do w yd aw an ia  w języku polskim  
„Dziennika O głoszeń”. W ydaw nictw o  
m a na celu  u łatw ien ie obrotów  g o sp o ­
darczych i um ożliw ienie okupantom  
ich agitacji N ow e w ydaw nictw o jest 
jaskrawym  dow odem  „niem ieckości"  
Śląska.

jak i w  czasie  p ierw szego  nalotu  
tchórzliwe. W iększość rodzin dygnita­
rzy n iem ieckich m ieszka już poza  W ar­
szaw ą.

Zjawiskiem, które chcem y szczeg ó l­
nie m ocno podkreślić jest n iesp od zie­
w ana nerw ow ość naszej ludności. Ma­
sow a u cieczka z W arszaw y i to  nie- 
tylko ludności zam ożniejszej lecz sze ­
rokich rzesz m ieszkańców , brak o p a ­
now ania nerw ow ego w cza sie  licznych, 
ogłaszan ych  ostatnio w  W arszaw ie  
alarm ów  lotniczych, w szystko to są  
objaw y w yczerpania  i o słab ien ia  od ­
porności tak potrzebnej nam przecież  
na n iedaleki już, końcow y moment woj 
ny. Św iadom ość krzywdy, jaką w yrzą­
dzam y sob ie  pozw alając szerzyć sio  
wśród nas nastrojom paniki, musi nas 
skłonić do lep szeg o  sam oopanow ania. 
Bohaterska ludność Stolicy, która w y­
trzym ała straszliw e dni ob lężen ia , d a ­
jąc przykład w ytrw ania całej Polsce i 
całem u św iatu, n ie m oże dać się  ster­
roryzować bezład n ie padającym  bom ­
bom.

W chwili obecnej w ysiłek  i nerw y  
p ośw ięcić  m usim y zorganizow aniu jak 
najlepiej obrony przed skutkami nalo-< 
tćw  ab y  w  granicach naszych  m ożli­
w ości chronić zdrow ie i m ienie w sp ó ł­
obyw ateli.

DALSZA LIKWIDACJA GHETTA. Dn.
7 b.m. ghetto w arszaw sk ie było w idow ­
nią now ych w ypadków . Pozostałych  
dotychczas żydów  w ypędzono na k il­
ka ulic ghetta  — tych którzy pozostali 
w dom ach w  liczb ie kilkuset zastrze­
lono. N iem cy rozw iesili p lak aty  stw ier­
dzające, że zatrudnienie w w arszta­
tach nie chroni przed w yw ozem . Trans 
porty kolejow e 2T ul. Stawki odchodzą  
w w iększej ilości niż poprzednio. Od 7 
b.m. nie w idzi się również żydow skich
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leolum n robo tn iczych  k tó re  d o ty ch cz as  
p rzech o d z iły  p rzez m iasto  do m iejsc  
•zatrudnienia.

Ł ączność z g h e ttem  została^ ca łk o w 1- 
<cie p rze rw an a , p rzec ię to  n ie liczne  p o ­
z o s ta łe  te lefony , n ie  d o p u szcza  się  rów  
mież p raco w n ik ó w  siec i w o dociągow o- 
k a n a liz a c y jn e j , e lek tryczne j i gazow ej 
iltp.

N iem cy ro z p la k a to w a li z a rząd zen ie  
•p rzypom ina jące  g ro źb ę  k a ry  śm ierci 
-d la  tych , k tó rzy  u d z ie lą  pom ocy  
z b ie g ły m  żydom .

W ed łu g  o b ie g a ją c y c h  p o g ło sek , dc> 
■dn. 15 b.m. m a n a s tą p ić  c a łk o w ita  li­
k w id a c ja  g h e tta .

RÓŻNE. — W so b o tę  i n ied z ie lę  ub. 
ty g . w  w ielu  k in ach  w a rszaw sk ich  w y ­
b u c h ły  n a  w id o w n iach  z n ieu s ta lo n y ch  
p rzy czy n  p ożary . Skutkiem  w ybuchów  
i p o w sta łe j s tą d  p a n ik i k ilk a n a śc ie  o- 
só b  p o śró d  w idzów  zo sta ło  do tk liw ie  
p o p a rz o n y c h  i p o tu rb o w an y ch . Do k il­

ku c ięższych  w y p ad k ó w  w zyw ano  p o ­
g o tow ie  ra tu n k o w e . Tylko św inie s ie ­
d z ą  w k in ie  1 . ,

— W W arszaw ie  i w sze reg u  m iej­
scow ośc i p o d w a rsz a w sk ic h  w id a ć  o- 
s ta tn io  ry so w an e  n a  m urach  i ta b l i­
c a c h  o g ło szen iow ych  k a ry k a tu ry  H it­
le ra  z p o d p isem  „hycte r" . P ow iedzen ie  
to już się  p rzy ję ło  w W arszaw ie  i p o ­
d o b n ie  ja k  d aw n ie jsze  ok reś len ie  
„ szm a tław iec” i „ szczek aczk a"  — u ż y ­
w an e  je s t w  w ielu  ś ro d o w isk ach

p a m ię t n ik  z o b l ę ż e n ia  w a r s z a ­
w y  I KRONIKA DNI WRZEŚNIOWYCH. 
W zw iązku  z licznym i z a p y ta n ia m i w 
sp ra w a c h  d o ty czą cy ch  zam ów ień  w y ­
żej w ym ien ionych  w y d aw n ic tw  p o d a ­
jem y ponow n ie  do  w iad o m o śc i, że z a ­
m aw iać  je m ożna w y łączn ie  t ą  drogą# 
ja k ą  się  o trzym uje B iuletyn. Pon iew aż 
n a k ła d  ich je"st s to sunkow o  n iew ielk i 
zg ło szen ia  h o n o ro w an e  b ę d ą  w  k o le j­
ności Y/pływu.

KWITUJEMY o d b ió r k w o ty  n a  „EX" 
714 zł.

Po 80 zł: K om psztab . Po 55 zl: Miecz
i Pług. Po 50 zł: Gil; K rzyw da. Po 47 zł: 
W . B. S I. Po 30 zl: R ola. Po 22 zł: S. Po 
20 zł: TS; WK; N a b u d o w ę  szub ien ic ;
x x ; W ir; B ab u n ia ; L eśno; H ab d an k ; 
W yrw a. Po 15 zł: 2R; W irgo. Po 12 zl: 
Łysy. Po 10 zl: Sław ; Z erw ik ap tu r; So­
k ó ł; Ja g o d a ; MM; T eodo r; U; Irena ; 
O rły ; K ajtuś; T eka. Po 8 zł: W acu ś za  
w iad o m o ść . Po 7 zł: Z arobek . Po 5 zł: 
Z ap o m n ian y ; B ogdan ; E m efde; D zinko; 
O po l; But. Po 3 zł: G ran a to w a .

KWITUJEMY o d b ió r k w o ty  n a  ce le  
sp e c ja ln e  1.701 zł.

Po 125 zł: C zas. Po 120 zl: E ska. Po

X0Q zl: G ołąb'; 'M ew a; A rch itek t^  Po 
80 zł: F o to g raf; Życzliwi z im ienin
M arii. Po 89 zł; D.P.Komp. Po 50 zł: Ły­
sy  z b ra te m ; H aber; PK; R ozalia ; B iały; 
S pó łka ; N orm a; E ugeniusz. Po 40 zł: 
M aria ; Jur; K asztan . Po 30 zł: T ru tka
n a  szczury ; SS; Młot. Po 25 zł: B ukat, 
ZK. Po 22 zł: Srebro . Po 20 zł: N a p a r­
s tek ; T o p as; n a  b ro ń  W a n d a ; ABC; 
JL; R om an—A ndrzej; S tan is ław ; Nie 
w iem ; 1001; Sznurek. Po 15 zł: Szczur. 
Po 10 zł: Ju reczek; H a jo ta ; K ażda.

S p ó łk a  — 500 sz tuk  p ap ie ro só w ; 
D ziękujem y za  m a te ria ł złożony n a  rę 
ce  p. H. od  J. B eka.


